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Ministerstwo W. R. i O. P. sekcja Kul- 
tury i Sztuki, zajęła się sprawą podniesie- 
nia kultury muzycznej w kraju, która ma 
nastąpić przez reformę szkół muzycznych 
i określenie kwalifikacji nauczycielstwa. 

W tym celu powołano Komisję Opińjo- 
znawczą, złożoną z muzyków wielkich śro- 
dowisk muzycznych w kraju, z pominię- 
ciem muzyków mniejszych miast, na któ- 


rych barkach spoczywa szerzenie kultury 
muzycznej, śród szerokich mas ludowych. 


| lub urzędu do załatwienia tej sprawy. Nad- 
to ostatnie słowa zakrawają na denuncja- 
cję organistów, co może wyrządzić im 
| szkodę Nieprawdą bowiem jest, aby or- 
ganiści byli największymi wrogami probosz- 
czów. Znajdują się wśród nich tylko niez - 
dowolone jednostki, jakich nie brak w in- 
nych zawodach. Być niezadowolonym i 
skarżyć się, to jeszcze nie znaczy być 
| wrogiem największym. 

Następnie omawiano sprawę szkół mu- 
zycznych, nauczycielstwa muzyki oraz od- 
czytano zasady ustroju muzycznego w Pol- 
sce, obejmującego 48 punktów, z których 


Komisja ta odbyła kilka zebrań. Ostat- przedyskutowano tylko 13 punktów. Na- 
nio odbyło się jej zebranie w Krakowie w stępny zjazd ma się odbyć w Warszawie. 
dniach: 22, 25 i 24. Mówiono tam nal- Według naszego zapatrywania, jeśli pra- 
pierw na temat poziomu muzyki kościel- gniemy naprawdę podnieść kulturę muzycz- 
nej. Reterował p. Rutkowski z Warszawy. ną w kraju, zamiast czynić kosztowne pró- 
Według niego, poziom muzyki w kościo- by, należałoby usunąć niedomagania szkół 
łach naszych jest niski, czego przyczyną istniejących i dać możność intensywnej 
jest niski poziom ogólnego i muzycznego pracy wykwalifikowanemu nauczycielstwu. 
wykształcenia „organistów. Częściowo winę W kenserwatorjach naszych należałoby 
tego przypiseć należy władzom _duchow- | zorganizować osobne oddziały dla kandy- 
nym, za tolerancję partactwa, nieuctwa i | datów nauczycielskich, w których oprócz 
niedbalstwa organistów. Ten niski poziom głównego przedmiotu, mogliby otrzymywać 
organistów jest przyczyną, że traktuje się | naprawdę całkowite wykształcenie muzycz= 
organistów na równi ze służbą kościelną i ne, dające im możność rozumienia muzyki 
żąda się od nich wypełniania czynności nie | z jej wewnętrznego układu, oraz ogólno- 
mających nic wspólnego z ich zawodem. pedagogiczne, Nauczyciel powinien znać 
Wskutek tego, organiści inteligentniejsi o- gruntownie: pedagogikę ogólną i dydakty- 
puszczają swój zawód. Aby zło naprawić, kę wraz z logiką i psychologję w odpo- 
należy zwiększyć wymagania, ustalić cen- wiednim zakresie. — Bez znajomości tych 
ZUS naukowy ogólny i specjalny organistów | przedmiotów, nie można przecież być do- 
i zmniejszyć zakres pobocznych wymagań . brym i zawodowym nauczycielem. 
proboszczów od organistów. Zauważył też | Gdy się to uczyni i gdy zabroni się 
reterent, ze obecnie dochodzi do tego, że osobom bez muzycznego wykształcenia i 
największym wrogiem księdza w parafii | bez zawodowego cenzusu z konserwator- 
jest organista. , jum, zajmować się nauczaniem, względnie 


poszukiwać 'tylko chleba na polu naucza- 
nia muzyki, rozwiną się szkoły muzyczne 


Z tego widać, że referent dużo powie- 
cział, nie wskazał jednak prawnej osoby 
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i prywatne nauczycielstwo odpowie god- 
nie swojemu posłannictwu. Zawodu lekar- 
skiego, sędziowskiego i podobnych, oraz 
nawet zawodów rzemieślniczych, nie mogą 
wykonywać ludzie bez odpowiedniego cen- 
zusu, nie powinni też wykonywać pracy 
Bio dowiEj na polu nauczania muzyki, a 
więc sztuki, ludzie, do tego nie przygoto- 
wani. 

Jeśli to zło, nie wiedzieć dlaczego do 
tej pory panujące, nie zostanie usunięte, 
wszelkie poczynania w podniesieniu kultu- 
ry muzycznej i rozporządzenia, wprowa” 
dzając zamięszanie i niezadowolenie, chy- 
bią celowi. 


Starania o polepszenie bytu Grganistów. 


(C. d) 


Przed 30 laty, zamieściliśmy w piśmie 
„Krzyż“ artykuł w sprawie organistów. Od 
wielu organistów otrzymaliśmy podzięko- 
wanie za ten artykuł, z prośbą o wydanie 
dla nich pisma w tym duchu prowadzone- 
go. Na razie nie powzięliśmy decyzji. Ale 
kiedy zobaczyliśmy organistę bez posady, 
po którym robactwo urządzało sobie prze- 
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chadzkę, kiedy dowiedzieliśmy o upośle- 
dzeniu tych ludzi, pod każdym względem, 
wydaliśmy dla nich pismo pod tytułem: 
„Qałos Organistowski', w którym sprawę 
postawiliśmy jasno i otwarcie. Rozpoczę- 
liśmy też starania o polepszenie bytu or- 
qanistów u Władz duchownych, w Sejmie 
i u poszczególnych posłów. 

Sprawa napotykała atoli na trudności. 
Władza duchowna, pomimo czynienia obie- 
tnic, nie wycofała swojej opinii z Wydzia- 
łu Krajowego, którego referent, na odpo- 
wiedź deputaci, pokazywał tę opińję. — 
A kiedy zdołaliśmy przekonać referenta i 
posłów na Sejm, że opińja ta, nie posiada 
podstaw, gdyż stan organistów, w myśl 
Kościoła Katolickiego, jest osobnym urzę” 
dem pomocniczym, nie zaś służbą księży, 
kazano nam wskazać zródło, na pokrycie 
wydatków na przyszłe pensje dla organi- 
stów. 

Po porozumieniu się z posłem baronem 
Brunickim, członkiem komisji prawniczej 
Sejmu i za jego pomocą, wnieśliśmy do 
Sejmu, przez ręce posłów ludowych, pro- 
jekt ustawy, w którym, między innemi, wy- 
rażnie wskazaliśmy, że pansję erganistom 
ma wypłacać każdego miesiąca, urząd po- 
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Buduje organy kościelae światowej sławy. Dotąd 
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wybudowano 2.300 organów we wszystkich kultu- 
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ralnych państwach, przy tem kilkaset w Polsce. 

Firma sprowadza większą część Surowe 

ca jak blachę cynkową, dębinę, sosny 
i węgiel z Polski. 


Referencje pierwszorzędnych znawców polskich na 


życzenie do przejrzenia. 
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datkowy, oraz wskazaliśmy źródło na po- 
krycie tych wydatków. Przytem zasypaliś. 
my Sejm i posłów prośbami i memorjała- 
mi, o których poseł Bojko powiedział na 
sesji sejmowej, że trzebaby po nie zaje- 
chać wozem. 

Tymczasem stała się rzecz nie do u^ 
wierzenia. Ks. poseł Wilczkiewicz, przez 
nas nie proszony, ujął referat sprawy or- 
ganistów we własne ręce. W projekcie na- 
szym przekreślił słowa, kto ma wypłacać 
pensję organistom, zjednał sobie większość 
w Sejmie i postarał się o uchwałę tego 
okaleczonego projektu. — Posłowie ludowi 
chcieli temu przeszkodzić, lecz będąc w 
mniejszości, nie mogli złemu zaradzić. — 
Uchwała więc projektu nastąpiła, a księże 
pisma obwieściły organistom, że ks. W. po- 
parł w Sejmie ich sprawę i że od przy- 
szłego stycznia otrzymają pensję. Organiś- 
ci niektórzy uwierzyli tym pismom. Nie na 
wiele przydały się nasze wyjaśnienia o- 
twierające im oczy, ale kiedy zbliżył się 
ten, oczekiwony ‘przez nich pierwszy sty- 
czeń, a pensji nie było, wtenczas dopiero 
zrozumieli, że wprowadzono ich w błąd. 

Nie wszystko jednak było stracone, — 
Aby sprawę naprawić, należało w roku 
przyszłym prosić Sejm o wskazanie urzę- 
du, czy osoby, która byłaby upoważniona 
do wypłacania organistom pensji, ustawą 
uchwalonej. My jednak musieliśmy zanie- 
chać dalszych starań, wskutek braku fun- 
duszów. Dopóki mieliśmy własne fundusze, 
wydawaliśmy pismo jedno, następnie dru- 
gie dla ludu, aby organistom wyrobić opi- 
ńję i dobrze dla nich ten lud usposobić, 
kiedy jednak zabrakło własnych funduszów, 
tak na wydawnictwa jak i na koszta po- 
łączone ze staraniami, musieliśmy zlikwido= 
wać naszą pracę. Dla prawdy stwierdzić 
tu należy, że pomimo poczytności pism, 
większa część organistów nie poczuwała 
się do obowiązku opłaty za pisma, a na 
kilkoletnie nawoływania do składania fun- 
duszu na starania czynione w ich sprawie, 
otrzymaliśmy za cały czas pracy trzy ko- 
rony austrjackie !!! 

Pismo nasze, będąc poczytne i w byłej 
Kongresówce, wywarło wpływ na tutej- 
szych organistów, dodając im bodźca do 
pomyślenia o sobie, Wprawdzie stosunki 
materjalne i moralne organistów byłej Kon- 
gresówki były bez porównania lepsze i du- 
chowieństwo więcej wyrozumiałe dla orga- 
nistów, ale były też niedomagania, które 
należało usunąć i pomyśleć o podniesieniu 
muzyki kościelnej. (C. d. n). 
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Z Kalisza. 


W dniu 11 czerwca b, r. stosownie do 
ogloszenia, odbyło się w Kaliszu zebranie 
organistów djecezji Włocławskiej. 

O godzinie 10 rano, ks. prob. Janowski 
odprawił żałobną mszę św. za duszę Ś. p. 
M. Suszyńskiego, podczas której odśpie- 
wali na chórze órganiści mszę żałobną z 
kancjonału, a o godzinie 11, w sali Mło- 
dzieży Polskiej, rozpoczęło się zebranie 
pod przewodnictwem naszego rednktora. 

Głównym celem zebrania było omówie- 
nie i uchwała poprawek $$ 4, 6 i 12, re- 
gulaminu służbowego organistów. Popraw- 
kę zebranie uchwaliło i poleciło odesłać 
prośbę do Kurji Biskupiej we Włocławku o 
jej zatwierdzenie. Rozchodzi się o to, aby 
organiści po roku pracy, mogli być stabili- 
zowani na posadach, aby urlopy każdo- 
roczne były płatne, stosownie do ustawy 
państwowej oraz aby czynności w zakry- 
stji nie obowiązywały organistów II i III 
klasy. W małych parafjach, na wsiach, 
mogą organiści przyjąć nadzór nad zakry- 
stją, ale za osobnem wynagrodzeniem i o- 
sobną umową, 

Następnie wysłuchano referatu omawia- 
jącego resztę porządku dziennego i przy- 
jęto odpowiednie wnioski. 

Na końcu zebrania przybył do sali pre- 
zes Oentrali w Warszawie i zapropono- 
wał wvhór nowego zarządu związku dje- 
cezji W.ociawskiej z siedzibą w Kaliszu, 
wskutek tego, że dotychczasowy prezes 
p. Koch Stańczak, zrzekł się prezesostwa. 
A że porządek dzienny zebrania nie obej- 
mował wyboru zarządu związku i był wy- 
czerpany, przewodniczący zamknął zebra- 
nie, poczem prezes Centrali z pozostały- 
mi jeszcze uczestnikami zebrania, wybrali 
omówiony zarząd. Atoli wybrani członko- 
wie zarządu, bez posiedzenia i rozdziału 
mandatów, rozjechali się do domów. 

W yjaśniamy jednak, że zebranie nasze 
nie miało nic wspólnego z Centralą i że 
w Kaliskiem istnieje osobny komitet wy- 
brany na przedostatniem zebraniu, dla współ- 
pracy z nami, 


Popisy muzyczne. 


Popisy muzyczne urządzają u nas nie- 
które szkoły muzyczne, a nawet urządza je 
prywatne nauczycielstwo. W tej sprawie 
zabrał głos w prasie Dr. Józef Reis, muzy- 
kolog, prof. uniwersytetu. Ograniczymy się: 
do skromnych wyimków z jego artykułu: 
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Dzisiejsza pedagogja toczy zaciętą wal- 
kę z popisami muzycznemi. — Popisy są 
szkodliwe przedewszystkiem dla ucznia, w 
którym budzą niezdrową ambicję i dla o- 
gółu nauczycielstwa, które jest narażane 
na krzywdzącą je konkurencję i szkoła lub 
szkółka muzyczna, urządzająca popis z ca- 
łym głupkowatym aparatem aroganckiej re- 
klamy, zyskuje przecież odrazu na znacze- 
niu w opinji bezkrytycznej publiczności. — 
Kto zaś na takie metody publicznego uzna- 
nia zdobywać się nie umie, o tem nikt nie 
wie. Nauczyciel, który tylko takimi środka» 
mi pedagogicznemi operuje, zasługuje na 
to, aby go publicznie wychłostano! Jedy- 
nym celem nauki muzyki, ma być umuzy- 
kalnienie jednostki, a tem samem rozwój 
kultury estetycznej i kultury serca. 


Słowa te Dr. Reisa powinni sobie wziąć 
do serca przeważnie ci, którzy przyjmują 
na naukę na organistów, biedniejszych 
chłopców i zabierają im niepotrzebnie czas, 
na mechaniczne przygotowanie do popisu 
z krzywdą materjału naukowego. 


Rozmaitości. 


Dnia 4 lipca r. b. w Augustowie od- 
będzie się Zjazd Członków Związku Wza- 
jemnej pomocy OOrganistów Djecezji Łom- 
żyńskiej. O godzinie 9 rano, na intencję 
Zjazdu, w kościele parafjalnym odprawio- 
na zostanie Msza św. 

Po nabożeństwie, o godzinie 11 rano, 
zebranie odbędzie się w sali Stowarzysze- 
nia Młodzieży Polskiej, według właściwego 
programu. P.P. Organiści nieczłonkowie bę- 
dą jako goście, na zebraniu mile widziani. 

Zarząd. 


Sprawa regulaminu i petycji organi” 
stow archidjeceżji lwowskiej, ma być wkrót- 
ce rozpatrywana w Kurji arcybiskupiej we 
Lwowie. 


Dowiadujemy się z pewnego Źródła, 
"że w roku bieżącym, akta stanu cywilne- 
go mają być odebrane parafjanom oraz ma- 
ją być wprowadzone śluby cywilne, dekre- 
tem p. Naczelnika Państwa i że odbywają 
się narady, kto miałby te akta prowadzić, o- 
sobni urzędnicy, pisarze gminni, czy też or- 
ganiści. Za prawdziwość tych słów ręczyć 
nie możemy, bośmy nie zaczerpnęli wiado- 
mości u rządu. Podajemy cośmy się pry- 


Wydawca i redaktor FELIKS WITESZCZAK, 
Druk F. D. Wilkoszewskiego w Częstochowie, III Aleja Nr. 52, 


leży, że p. Flasza 
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watnie dowiedzieli i co jest prawdopodob- 
ne. My dodajemy od siebie, że tak Centra- 
la jakiZwiązki djecezjalne, powinny wnieść 
prośbę do Rządu, aby, w razie odebrania 
parałjom tych urzędów, poruczył ich pro-. 
wadzenie crganistom. — Wyrażamy też prze- 
konanie, że odłączenie tych urzędów oc: 
parafii, narazi państwo i społeczeństwo na. 
straty. Dzisiaj organista w większych pa- 
ratljach, gdzie w kancelarjach jest bardzo 
dużo pracy, sam pracuje, nawet wieczora- 
mi i trzyma sobie pomoc na swój koszt, 
za co przecież nie pobiera żadnej pensji, 
tylko te skromne dochody, z których mu=- 
si opłacić także przybory piśmienne i dru- 
ki. Ody urzędy te zostaną przeniesione i 
przydzielone do innych urzędów, prowadzą- 
cy je muszą przecież otrzymywać osobne 
wynagrodzenie i mieć płatnych pomocnia 
ków. lle będzie kosztować wtenczas me- 
tryka lub inny akt, i czy to nawet pokryje 
wydatki połączone z prowadzeniem urzę* 
du? Zdaje się że nie. 


Dowiadujemy się, że p. T. Flasza, or- 
ganista przy kościele W. W. Swiętych w 
Krakowie otrzymał wypowiedzenie i zwol- 
nienie z posady. P. Flasza, który całe ży 
cie spędził na pracy organistowskiej, z za- 
miłowania, zdolny muzyk i kompozytor, 
znany w całej Polsce i zagranicą, na sta- 
rość został usunięty z posady, Dodać na-- 
jest człowiekiem spo- 
kojnym, solidnym i był członkiem zarządu: 
związku organistów djecezji krakowskiej. — 
Jest to jeden dowód więcej, że tak Cen- 
trala jak i Związki djecezjalne, są bez- 
władne i że należy przeprowadzić ich or- 
ganizację na innej ustawie. Organiści po- 
winni iść ręka w rękę z duchowieństwem.,. 
lecz ta miła zgoda, nie może być opłaca-. 
na kosztem organistów. 


Donoszą nem, że szkoła organistów: 
w Przemyślu nosiła pierwotnie tytuł: Szko- 
ła Szewców, Krawców i Szkoła Organi=- 
stow! Dopiero na usilne starania pewnych: 
jednostek, zmieniono tytuł na „Szkołę ©:- 
ganistów', 

Prosimy o nadesłanie prenumeraty 
tak zaległej jak i na drugie półrocze 
tych czytelników, Którzy jeszcze tako- 
wej nie uiścili. 


